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Właściwie świadomie popełniam pewną niekonsekwencję, pi-
sząc sz,erzej o dokonaniach M^ Bienia, R. Nowickiego i J. Do-
brzańskiego. Byli bowiem od roku członkami Automobilklubu
,,Stomil" w Dębicy. Dwaj ostatni zmierzali ku końcowi pięknej
kańery sportowe.j, a M. Bień jeszcze nie wiedział, że zakończy ją
dość niespodziewanie. Wszyscy jednak byli Krakusami, tu mie-
szkali' tu uczyli się jeździć i u'klubie krakowskim odnosili naj-
większe sukcesy. Na gruncie krakowskim ukształtowaly się ich
umiejętności iztym środowiskiem związanl byli towarzysko
i emocjonalnie . Żadna zmiana barw klubowych o motywacjach
komercyjnych nie mogła pozbawic ich korzeni'z których wyrosły
ich piękne kariery sportowe. Był rok 19]5 iIiczna ekipa w bia-
ło*czerwonych Polskich Fiatach 125 w wersji ,,Monte Carlo" sta-
wiła się na starcie w Warszawie. Do Monte Carlo jechały zalogi
w skladzie M. Varisella - Janina Jedynak, R. Mucha _ R.Ży-
szkowski, M. Bień _ A. Turczyński, M' Stawowiak - J. Czyżyk,
R. Nrrwicki - W. Schramm, T. Ciecierzyński _ Różański. Jako
sprawozdawca telewizji w Polskim Fiacie 12óp jechał S. Zasada
z L. Bielakiem. Tegoroczna trasa XLIII Rajdu Monte Carlo na te-
renie Polski liczyła blisko 2000 km i prowadziła zWarszavły
przez Gciynię, Szczecin,Z:rcloną Górę, Wrocław, Kraków, Zako-
pane. Polskie drogi były łaskawe dla zawodników startujących
z Warszawy, spośród osiemnastu aut tylko jedno nie przekroczyło
eranicy na Łysej Polanie' We Francji w miejscowości Gap łączy-
ly się wszystkie trasy. Tam po 75 godzinach jazdy non stop doje-
chalo 90 samochodów ze 119,które wystartowały do XLIiI R.aj-
du Monte Carlo. od tego miejsca zacząl sięjuż prawdziwy rajd.
Już na ulicach Gap policja bez litości ,,strzygla" nawet swoich za-
wodników przy przekoczeniach szybkości zaledwie o 10 km/h.
Na pierwszych odcinkach specjalnych z Gap do Monte Carlo wy-
padli z trasy i rajdu Andruet i Pinto. Polskie zalogi, z wyjątkiem
R. Nowickiego, któremu zdefektowało auto, jechaly w komple-
cle. Do Monaco dotarl też S. Zasada, ale był bardzo zmęczony ja-
zdą w ,,Maluchu" _ no cóż, minęlo kilka lat, gdy szalat na tych
trasach rv Steyr Puchu. Cztery OS-y w drodze z Gapdo Monaco
ustawiły klasyfikację' S' Munari na l-ancii Stratos wygraI trzy
z czterech oS-ólv i prowadzil w rajdzie. W poiskiej ekipie najle-
piej jechała załoga M. Bień - A. Turczyński _ zajmowili 2i m.,
ze sftatą i3 min. i i5 sek. do Munariego. Do prasy krakowskiej
naplywały wciąż aktualne wiadomości z Monaco, byli tam <trwaj
cztennikarze z Krakowa: M. Atber i A. Kurzius, niegdyŚ zawo-
dnik, wielki pasjonat tego sportu i dzialacz Autornobilklubu Kra,
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kowskiego. Dlatego też poranna ,,cazeta Krakowska" z dn'
2l.0l. podawała już rewelacyjne wiadomości,że po starcie do II
etapu, który nastąpil o godzinie 21.00 dnia poprzedniego, pierw-
szy odcinek specjalny wygrała załogaM. Bień - A' Turczyński.
Ale stawka zawodników ciągle się tasowała. Również w zespole
polskim. Na lidera na II etapie wysunęła się załoga M. Stawowiak
- J. Czyżyk, która awansowała na l3 m. w klasyfikacji general-
nej. M. Bień z A. Turczyńskim spadli na 23 miejsce. Fatalny wy-
padek przydarzyl się za|odze M. Varisella _ Janina Jedynakowa.
Po 12 oS_ach zajmowala ona wysokie 14 miejsce i już na trasie
dojazdowej do Monaco po wypadku wycofała się z rajdu' Defek-
ty wykluczyły T. Ciecierzyńskiego i R. Muchę i w ten sposób na
mecie II etapu zna|azły się tylko, amożę aż dwie załogi w Pol_
skich Fiatach 125p. Sukces jak na razie był niewątpliwy _ dwa
Polskie Fiaty na wysokich miejscach wśród 43 samochodów do_
puszczonych do III etapu' tego jeszcze nie było' Dziewięć oS
nocnej jazdy miało ustalić ostateczną klasyfikację. Emocje byly
bardzo duże, bowiem różnice dzielące zawodników nie przesą_
dzały jeszcze ostatecznego wyniku i mogły nastąpic powazne
przetasowania w ścisłej czolówce rajdu' Zawodnicy byli juz jed-
nak bardzo zmęczeni' a auta sfatygowane.Zaczęli pierwszą pętle
bardzo ostro, ale już w drugiej ttrzeciej wyniki byly zdecydowa-
nie gorsze. Czołówka przyjęIa do wiadomości i zaakceptowała
stan klasyfikacji. Podobną taktykę wyznaczyl szef ekipy polskiej
A. Jaroszewicz - zachować stan posiadania, było wytyczną dla
załogi M. Stawowiak _ J. Czyżyk, M. Bień - A. Turczyński. Za-
wodnicy rnają jednak swoją ambicję i mało obchodzą tch wzotce
kolarskiego peletonu. Rywalizację podjąl M. Bień i na pierwszym
oS_ie był lepszy od M. Stawowiaka, by na następnym ustąpić po_
la konkurentowi. Ekipa polskich dziennikarzy zgromadzona
w Biurze Prasowym przeżywala spore emocje. gdy przez długi
czas po 5 oS-ie na tablicy nagle brakowało wyniku M. Stawo-
wiaka. Gdy domysły byly z rodzaju najczarniejszych i gdy wre-
szcie pojawił się wynik, był o 5 min. gorszy od wyniku. jaki osią-
gnęła grupa zawodników, w której konkurowal M' Stawowiak.
Dopiero wtedy na trasę wyruszył szef ekipy A. Jaroszewicz'Tym-
czasem M. Stawowiak odnalazł swój rytm jazdy, poprawiając
wynik z próby na próbę, do tego stopnia, Ze awansował nawet na
11 miejsce. ,,Forma, jaką zaprezentowat w czasie dec-ldującej
batalii, była imponująca. Atakował bez przerw'y. Na jednym
z odcinków jttzdy okrężnej, gdzie było niezv,ykle ciasno jeśli cho-
dzi o limit cząsu, ,,złapat" jednąk4 min. spóźłlienia. Jak sam pó-
źniej snvierdzit' nie było żadnych możliwości jechać s1,bciei .

Zresztą spóźnienia, pozcł prowadząq}m w imprezie Mttnaritn na
Irlncii Stratos iIuIikkolą ną Fiacie Abarcie, Zanotow-ali wsłł-
scy". Tak relacjonował obecny w Monte Carlo Jerzy Jankiewicz
dla Przeglądu Sportowego. Nie mniej, a może 1eszcze bardziej
ambitnie jechala zaloga M' Bień _ A. Turczyński. Ich jazda może
być opisywana tylko slowami najwyzszego uznania. Znakomita
jazdana odciŃach specjalnych niestety niweczona byta licznyrni
usterkami w samochodzie. Pierwszy defekt nastąpil już na I eta-
pie. W wozie pękła linka sprzęgła' Po tym pechowym odcinku
stracił 8 minut. Na następnych oS_ach zdefektowala pompa ben-
zynowa i znów strata kolejnych 12 minut i spadek z 20 miejsca na
57. Potem już było lepie1 ina sześciu odcinkach spec.jalrrych
M. Bień awansował o''.30 miejsc!!! Na III etapie M. Bień poje-
chał,,va banque". Na 4 i 7 Os_ie plasował się na 9 m.,ze stratą do
Munariego zaledwie 2 minuty. Marian tsień jednak nie poddawał
się złemu losowi, za kazdym razen podejmował walkę do granic
możliwości i.'. odrabiał straty sekunda po Sekundzie. by w końcu
awarrsować az o siedem miejsc rra XVI pozycję w klasyfikacji ge-
neralnej. Doprawdy. niezwykiy to był skok, by zawodnik w III eta-
pie w ',noc długich noży" - jak o nim mówiono - awansowal
o siedern miejsc i to ze środka stawki. DuŹe brawa - po latach -
dia polskich załóg M. Stawowiaka _ J ' Czyżyka (XII m' w klasy-
fikacji generalnej) i M. Bienia - A. Turczyńskiego. Przed nimi
plasował się inny świat samochodów ze z.wycięzcą rajdu S. Mu-
narim w,,Stratosię" _ ,"potworze" 30O_konnym, świat Fiatów
Abarthów, Alpine Reunault A 110, Porsche Carrera, BMW 2002
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TI. w kategoriach ,,ludzkiego" sprzęfu byli najlepsi! Niezwykle
miła uroczystość, traktowana z honorami jak dla zwycięzcy XLI-
II Rajdu Monte Carlo, spotkała Aleksandra Sobańskiego i Adama
Wędrychowskiego - zwyclęzców w kategorii Chevronne (wete-
ranów R MC); grano Mazurka Dąbrowskiego. Mial pan Aleksan-
der swoje minuty szczęŚcia za więle lat startów i działalności dla
Automobilklubu Krakowskiego Trudno byłoby je przecenić
szczególne w końcu lat pięćdziesiątych po odrodzeniu Automo-
bilklubu Krakowskiego. Postać to byla barwna na gruncie kra-
kowskiego sportu samochodowego, postac o nietuzinkowej inte-
ligencji, jakich niewiele pojawilo się w historii automobilizmu
i spornr samochodowego. Po emigracji do Austńi powrócił do
krajl. Zmarł przedwcześnie, żegnany przez llcznych przyjaciół'
Spocząl na zawsze w Zagórzanach kolo Gorlic. Tam bowiem do
dzisiaj stoi okazały, chylący się ku ruinie palac Aleksandra hr. So-
bańskiego. Nie mogę Ęlko zrozumieć, dlaczego zabrakło sztan-
daru Automobilklubu Krakowskiego, w barwach którego zdobyl
wielokroć tytuly mistrza Polski - jakie czasy takie obyczaje,
smutne to i zarazem żenujące.


